„ Z PAMIĘTNIKA PIPPI POŃCZOSZANKI”
     Cześć, nazywam się Pippi Pończoszanka i uczę się w klasie piątej „b”.
Mam wiele koleżanek i kolegów, a moimi przyjaciółmi są Asiunia, Ania z Zielonego Wzgórza, i Mikołajek.
  U nas w szkole nie ma nudnych dni. Dziś np. pan Mirek – pan od angielskiego zrobił nam niespodziankę, czyli podzielił klasę na cztery pięcioosobowe grupy. Byłam w grupie z Asiunią, Anią z Zielonego Wzgórza, Mikołajkiem i Kazimierzem. Każda grupa losowała angielską piosenkę. Można było wylosować : „ Wyspę Obłąkanych”, „Świat do góry nogami”, „ Omijajcie Wyspę Hula” lub „ Żaba, pozbieraj się!”. My wylosowaliśmy „ Wyspę Obłąkanych”. Następnie dostaliśmy teksty i pan Marek prosił, aby nauczyć się ich na pamięć, a za tydzień zaśpiewać je w grupach. Wszystkim, łącznie ze mną bardzo się to spodobało. Tylko Karolinie i Wiktorii było nie w smak, ponieważ uznały, że śpiewanie angielskich piosenek to nie nauka, tylko zabawa w zespoły muzyczne takie jak „ Zwiadowcy” czy „ Naprzód wspaniali!”
     Po lekcjach poszłam z przyjaciółmi do Cukierni pod pierożkiem z wiśniami. Weszliśmy do środka i ustawiliśmy się w kolejce.
 - Dziś  wszystkim stawiam babeczkę Cisza przez burzą i ciasto Twardy orzech do zgryzienia – powiedział Kazik.
- Kazimierzu, skąd ta forsa? – zapytała Asiunia.
- Dostałem zaległe kieszonkowe – odpowiedział zawstydzony Kazik.
- Nasza kolej – wtrącił Kazikowi Mikołajek.
- Poproszę dwie babeczki Cisza przed burzą i trzy kawałki ciasta Twardy orzech do zgryzienia– powiedział Kazimierz.
- Trzynaście złotych – powiedziała pani kasjerka  i po chwili podała zamówienie do stolika.
Podziękowaliśmy i zabraliśmy się do jedzenia. Po chwili słodką ciszę przerwała Ania z Zielonego Wzgórza.
- Jaką lekturę mamy teraz czytać?- zapytała.
- „ Kubusia Puchatka” – odparłam.
- A na kiedy? – zapytał Mikołajek.
- Na piętnastego marca – odpowiedziała Asiunia z ustami pełnymi ciasta.
     Skończyliśmy jeść słodkości i Kazik domówił nam po owocowej herbacie na wynos. Tak nam się ta kulinarna wyprawa spodobała, że umówiliśmy się za tydzień na sushi w bistro  „Machiną przez Chiny”.
   Chłopcy poszli potem do księgarni  Dawno, dawno temu,  aby kupić nową część książki „ Magik Mike prezentuje sztuczki magiczne”. Ania i Asiunia spieszyły się na zajęcia gimnastyczne, a ja poszłam na przystanek autobusowy. Rozpoczęłam długą drogę do domu, która nawet autem trwa 45 minut, a autobusem ponad godzinę. Kiedy dotarłam na przystanek , który znajduje się na ulicy 12 miesięcy, nadjechał autobus nr 140 jadący do Zagrody Południowej. Szybko wsiadłam i zajęłam miejsce przy oknie. Po godzinie dotarłam na miejsce. W tej samej chwili otrzymałam smsa od mamy, że jest z moją młodszą siostrą w sklepie zoologicznym Oko w oko ze zwierzakiem.  Kupowały chomika, ale Marcelinka nie mogła zdecydować się i prosiła żebym jej pomogła. Sklep znajdował się niedaleko od przystanku, więc szybko tam dotarłam.
- Pippi –zawołała Marcelinka na mój widok i rzuciła mi się na szyję.
- Hej – odpowiedziałam – Między którym, a którym zwierzakiem nie możesz się zdecydować?
 - Tym białym i tym w łatki – odparła – ten to chłopak, a to dziewczynka.
 - Bierzemy dziewczynkę – zdecydowałam.
- A jak jej damy na imię? – zapytała Marcelinka.
 - Może… Jenny? – zaproponowałam.
- Tak, super – ucieszyła się moja młodsza siostra.
   Wróciłyśmy do domu z Jenny i zdecydowałyśmy, że jej domek będzie stał w dużym pokoju. Teraz Marcelinka i Jenny są przyjaciółkami na zawsze!
[image: Znalezione obrazy dla zapytania: szlaczki kwiarowe] (
Alicja Wawrzyńska 5b
)   Wieczorem leżąc w łóżku wspominałam i opisywałam w pamiętniku ten dzień pełen wrażeń.
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